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TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

Seweryna Duchińska.
Nazwisko tej czcigodnej i zasłużonej autorki, która 

w roku bieżącym święci pięćdziesiątą rocznicę swej działal
ności literackiej, nie jest obcem czytelnikom „Wieczorów 
Rodzinnych”, gdzie spotykali je pod wieloma pięknemi poe- 

zyarai i opowiadaniami. Ale nie wszyscy z nich wiedzą, 
może, że przed laty, jako Seweryna z Żochowskich Pru- 
szakowa, wydawała „Rozrywki dla młodocianego wieku”, 
dziś prawie zupełnie wyczerpane, tak były rozchwyty
wane i czytane przez kilka pokoleń młodzieży.

Oceniano już niejednokrotnie działalność p. Du- 
chińskiej na różnych polach, nie będziemy przeto po
wtarzać wyrazów zasłużonego uznania i wdzięczności 
dla niej i podniesiemy tylko raz jeszcze znaczenie „Roz
rywek”, jako pracy wysoko pedagogicznej i moralnej 
wartości, które ozdobę każdej biblioteki domowej sta
nowi. .

Umiała w nich autorka zebrać dobór artykułów 
z przedziwnem znawstwem serc i umysłów dziecięcych, 
wiedząc, jak do nich przemawiać i jaką im strawę ducho
wą podawać, ażeby zaznajamiały się należycie z historyą, 
wzbudzały w sobie zamiłowanie do nauki i literatury, 
a zarazem rozwijały zalety charakteru, niezbędne w ży
ciu, jako to szlachetność, zacność, pracowitość i energię.

W „Rozrywkach” znalazło miejsce wiele pięknych 
utworów Duchińskiej, a między innemi: „Kasper Kar- 
liński”, obrazek dramatyczny wierszem, i powieści, 
jak: „Pamiętnik rodzinny”.

Autorka „Rozrywek” w ciągu całej swej dzia
łalności zasługiwała zawsze na ogólny szacunek i uzna
nie; pełna szlachetnych uczuć i dążności, nie napisała 
nigdy nic takiego, coby wykreślić pragnęła, słusznie też 
w wierszu „moje pięćdziesięciolecie” powiedzieć mogła:

Z niezłomną wolą i sercem niezgasłem 
Wśród półwiekowej zawiei,

Jam życie przeszła pod świętem hasłem 
Wiary, miłości, nadziei.

Zamieszkawszy od lat wielu w Paryżu, p. Du- 
chińska zasilała pisma polskie cennemi artykułami swe-
mi, a mianowicie „Kronikę Rodzinną, której była stałą 

współpracowniczką.
Miłość jej dla młodego pokolenia 

z wiekiem; stąd też i na,sze „Wiec 1 
nniejszyła się 
ńeszą się jej

pracami.
W roku bieżącym zamieściliśmy jące jej wspo

mnienia z lat dziecinnych, a na rok pj mamy już obie
cane nowe opowiadanie.
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Kończymy te słów kilka najlepszemi życzeniami dla 
szanownej autorki. Łączą się z niemi czytelnicy „Wie
czorów”, których ona, jak wszystkich młodych, gorąco 
miłuje.

------------------------------------

STLct-trjd SopnwańtĄa.

- > WIEJSKIEJ ZAGRODZIE.
(Dalszy ciąg).

Najbardziej dziko wyglądała okolica, gdzie sią rozpoczy
nały owe słynne jary Uszyckie, główne siedlisko rozbójników, 
porośnięte olbrzymiemi borami, wśród których znajdowały się 
pieczary wykute w skale, służące opryszkom za kryjówki.

Kto zapuszczał się w owe strony rnusiał być albo bardzo 
śmiałym, albo też zmuszała go do tego jakaś ważna sprawa, 
tak jak to miało miejsce z naszymi podróżnymi. Posuwali się- 
oni w milczeniu natężając wzrok i słuch i bacząc pilnie na ka
żdy szelest, bo straszne te lasy kryły tysiące niebezpieczeństw 
i zasadzek, a wspomnienia popełnionych tu morderstw wstrzą
sały dreszczem najodważniejszego. Skoro wieczór nastał roz- 
kiełznano konie i puszczono by się pasły na polance, ludzie zaś 
rozniecili ogień i zabierali się do wypoczynku po uciążliwej 
całodziennej drodze. Wpierw jednak Andrzej porozstawiał 
czaty, które miały się zmieniać co parę godzin, gdyż obawiał 
się słusznie nocnego napadu.

Cisza zaległa obozowisko; wszyscy posnęli, oprócz stra
ży, tylko las szumiał złowrogo; ludzie stojący na czatach wy
tężali słuch na każdy szelest, lecz do uszu ich dochodziły je
dynie zwyczajne odgłosy nocy.

Noc letnia minęła szybko; już przez gałęzie zaczęła 
przeglągać binda jasność, zwiastująca świt, kiedy podróżnych 
przebudziły jakieś okrzyki, rozlegające się wśród zarośli.

— Łapaj! Bij! krzyczały straże. >
Pan Halczyński i Andrzej porwali się na nogi. Z począt

ku nic dojrzeć nie było można w szarem świetle porahnem, 
kilka strzałów huknęło w gęstwinie, a okrzyki wciąż się roz
legały.

Wszyscy w obozie porwali się do broni. Tymczasem 
niebo rozjaśniało się coraz bardziej; a w tera bladem świetle 
Andrzej ujrzał swoich ludzi ucierających się z kilkunastu 
opryszkami. Walka jednak niedługo trwała; wkrótce napast
nicy pierzchnęli, zostawiając poległych towarzyszy.

Niebawem Semenko zbliżył się do Andrzeja,
— Paniczu—rzekł—pojmaliśmy jednego hultaja, ot tam 

leży pod drzewem związany, co z nim każecie zrobić? Najle
piej zaraz go na gałęź...

— Poczekaj—przerwał Andrzej—od niego dowiemy się 
o Szpaku; będzię rnusiał zaprowadzić nas do jego obozu. To
bie zostawiam wybadanie go.

— Bądźcie spokojni, paniczu, już on mi wszystko wy
śpiewa jak go nastraszę szubienicą.

To mówiąc Semenko oddalił się, lecz niedługo powrócił 
zadowolony.

—■ A co, nie mówiłem? Pod strachem wszystko wyga-, 
dał: należy do watahy Szulaka, który znajduje się ztąd nieda
leko, Szpak zaś rozłożył się obozem o parę godzin drogi, w ja
rze, do którego obiecuje nas zaprowadzić.

— Szulak — powtórzył Andrzej — chcę się z nim spot
kać! Każ siodłać konie, ruszamy w drogę. A powtórzywszy 
Halczyńskiemu zeznania hajdamaki, dodał:

— Przedewszystkiem trzeba się dostać do obozu Szula
ka, bez straty czasu ruszajmy dalej.

— Masz waszmość słuszność — odparł Halczyński, ja 
zgadzam się na wszystko.

Wyruszono więc w drogę, pod przewodnictwem jeńca, 
który szedł otoczony strażą, jechano wązką ścieżką wśród za
rośli; aż w końcu ścieżka poczęła wić się pomiędzy dwoma 
skalnemi ścianami, tworząc ciasną szyję. Wreszcie ukazała 
się nie wielka kotlina, otoczona zewsząd skałami i lasem: na 
dnie jej widać było obozowisko rozbójników. Widocznie czu
li się tam tak bezpieczni, że nie rozstawili straży, a skoro 
ujrzeli jeźdźców, kilku z nich rzuciło się, chcąc dać znać towa
rzyszom, lecz jeniec począł do nich krzyczeć i machać rękami, 
by byli spokojni, a czynił to dlatego, że Semenko trzymał mu 
pistolet przy głowie mówiąc, że jeśli ich spotka co złego ze 
strony hultajów, to on dostanie kulą w łeb.

Nie zaczepieni więc dostali się do kotliny a Andrzej na
tychmiast zapytał najbliżej stojącego rozbójnika;

•—•' A gdzie wasz ataman. Chce się z nim widzieć,
Ton mowy zaimponował trochę zbójom; ten i ów się zbli

żył i począł przypatrywać szczupłemu pocztowi, który nie bał 
się iść prosto w gardziel niepryjacielowi, nie wiedzieli co o tern 
myśleć, w końcu doszli do wniosku, ż^ kiedy on tak śmiało ga
da, to widać się nie boi.”

— Poco wam do atamana? —zapytał jeden z nich, chłop 
olbrzymi i obrośnięty, jak niedźwiedź, spoglądając z podełba 
na przybyłych.

— Cóźto, będę się tobie opowiadał? — odparł Andrzej. 
Nie z tobą będę gadał, jeno z nim samym.

Pomiędzy rozbójnikami rozległ się głuchy pomruk, po
częli się skupiać i otaczać kołem szczupły orszak.

— Paniczu, źle z nami — szepnął Semenko, oni nas 
chcą obsaczyć.

— A co tam się dzieję? — rozległ się nagle jakiś głos 
donośny, w którym Andrzej poznał głos Szulaka, i w krotce 
sam watażka ukazał się wśród gromady zbójców.

— Jakieś Laszki tu przyszli i chcą się z wami widzieć, 
bat’ku —odrzekli rozbójnicy.

— Hej, a dać ich tutaj, niech im w oczy zajrzę!
Kilku opryszków rzuciło się, a chwyciwszy konie za 

uzdy, poprowadziło nowoprzybyłych do watażki, ten ujrzawszy 
Andrzeja, zaśmiał się, mówiąc:

— A to dopiero spotkanie! góra z górą!
— Chciałem widzieć się z tobą, mości Szulaku, w pe

wnej ważnej sprawie, ale mię twoi podkomendni nie chcieli 
puścić — odrzekł Andrzej, witając go skinieniem głowy.

— Taki mają rozkaz — odrzekł z uśmiechem Szulak, 
który zdawał się być rad, że może pokazać swoją władzę An
drzejowi, który go widział niegdyś zbiedzonego i opuszczonego 
na drodze. A to co za szlachcic z tobą? — zapytał, przyglą
dając się Halczyńskiemu.

— To mój sąsiad, któremu towarzyszę do obozu Szpaka.
— Pewnie z wykupem? — spytał Szulak.
Tymczasem wśród gromady rozbójników powstały znów 

szmery i pomrukiwanie.
— Oni dwóch naszych zabili dziś w nocy — ozwało się 

kilka głosów.
— Prawda to? — spytał Szulak, brwi marszcząc i zwra

cając się do Andrzeja: 
— A ja zapytam z mojej strony: cobyście zrobili, gdy

by was nocą napadnięto w lesie? — odparł Andrzej nie tracąc 
pewności siebie. Pewniebyście nie wdawali się w rozmowy 
z napastnikami, tylko posłali im parę kul? Otóż i my tak sa
mo zrobiliśmy.

— N iema co mówić, dobra odpowiedź ■— rzekł Szulak 
śmiejąc się. A teraz zsiądźeie z koni i opowiedźcie mi 
cie przyjechali.

Andrzej i Halczyński zsiedli z koni i poszli za 
kiem. Nieopodal po osłoną wiszącej skały było ut • . -e 
coś w rodzaju mieszkania T',t>ph i dwie ściany twoi.
ła, trzecią zaś ścianę ur;. pościnanych napręd v.
Wejście osłaniał bogaty widocznie gdzieś z. .y;
wewnątrz tak samo widać akaty i inne sprzęt; ir-
czone przez rabunek.

Szulak starał się b jmym, zaprosił s\. iści
by usiedli, poczem Andrz iedział, co ich do iro-
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wadziło, prosząc o pomoc w odszukaniu pani Halćzyńskiej 
i Basi.

— Nie tak to łatwo, jak wam się zdaje — odrzekł wa
tażka — bo Szpak całe gromady brańców pędzi za Dniestr, 
by ich sprzedać Tatarom. Nie wiem czy już nie wyruszył.

— W takim razie wasza pomoc, panie pułkowniku bę
dzie nam tem potrzebniejszą, za którą ja będę się starał po
dziękować w miarę możności, ofiarując sto dukatów dla was 
i dla waszych podkomendnych — rzekł Kalczyński.

Watażce podchlebiła widocznie nazwa pułkownika, 
uśmiechnął się z zadowoleniem i pragnąc okazać się wspania
łomyślnym, rzekł:

— Ja tam dla siebie nic nie potrzebuję, bo mam dosyć 
z laski Boga i szabli własnej, ale dajcie dla moich chłopców, 
żeby mieli za co pocieszyć się po stracie towarzyszy, których 
zabiliście tej nocy. Ja zaś jak co zrobię, to zrobię przez ży
czliwość dla pana Andrzeja, ku któremu od pierwszego wej
rzenia czułem wiele przyjaźni, a teraz piję za jego zdrowie.

To mówiąc, watażka wychylił srebrny puhar, napełnio
ny winem, po którym stał się jeszcze hojniejszym w wynu
rzeniach przyjaźni. Andrzej zaś był zmuszonym dziękować 
za uprzejmość, w duszy jednak myślał:

— No, no, taki przyjaciel nie przynosi wiele zaszczytu.
Szulak, który pomimo,’że wypił niemało wina, dostrzegł 

na twarzy Andrzeja myśl ową, ozwał się po chwili z miną 
nieco szyderczą:

— Sądzisz waszmość, że nie wiem, coś w tej chwili po
myślał? Oho, wiem dobrze, rzekłeś w duszy: „Co taki zbój, 
którego szubienica czeka, narzuca mi swoją przyjaźń, kiedy 
i a go o to wcale nie proszę.” Ale zapominasz, że czasem 
i taki hultaj może poratować w zlej przygodzie. Niedługo 
mówiąc, zna mię dobrze pan Olszewski z Balicza, komisarz 
pana Sieniawskiego, żyje on w najlepszej zgodzie ze wszyst
kimi pułkownikami Palejowymi, kiedy wypadnie nam przejść 
przez jego włości, zawsze nas gościnnie przyjmie, to też i my 
odwdzięczając się, stajemy mu nieraz w przygodzie.

— Omyliłeś się. waszmość, posądzając mię, że gardzę 
twojemi życzliwemi usługami, za które jestem ci bardzo obo
wiązany, ale jeśli mam być szczerym, to powiem, że nigdy- 
bym nie naśladował pana Olszewskiego i nie bratałbym się, 
tak jak on z... no, z waszymi współbraćmi na niekorzyść swo
ich sąsiadów, którym posyła nieraz zbójeckie oddziały, by im 
pustoszyHwłości *).

*) Historyczne.

Andrzej wypowiedział te słowa spokojnie, nie bacząc na 
przelęknione spojrzenia Halczyńskiego, oraz na gniewne 
zmarszczenie brwi Szulaka, który zrazu miał ochotę się roz
gniewać, ale po chwili rozśmiał się głośno, mówiąc:

;— Gdyby mi tak powiedział kto inny, tobym mu nie 
darował, ale na waszmości się nie gniewam, sam nawet nie 
wiem dla czego. Ale pamiętaj, żebyś Szpakowi czegoś podo
bnego nie powiedział, bo.on ma inną naturę; jest dziki i nieo
krzesany i nie zna się zupełnie na grzeczności, więc radzę ci 
po przyjacielsku, byś był z nim ostrożny.

Andrzej podziękował mu za radę, poczem ułożono, że 
Szulak da kilku swoich najzaufańszych ludzi, pod osłoną 
których Andrzej i Kalczyński, mieli się dostać do obozu 
Szpaka.

— Powiedzcie mu, że odeinnie przybywacie, a będziecie 
dobrze przyjęci — rzekł na pożegnanie watażka. — Tylko 
spieszcie się, bo może już wyruszył ku Jahoriikowi.

X.

Pomimo pośpiech:.- podróżni zastali już obozowisko 
Szpaka pustem; wyrusz; widocznie przed kilku godzinami, 
gdyż ogniska jeszcze u ygły. Można sobie wyobrazić 
zmartwienie Halczyńs' Andrzeja, skoro ujrzeli, że przy
byli zapóźno.

— Trzeba gonić za nimi’!-—zawołał Andrzej, otrzą
snąwszy się pierwszy z przygnębienia.-— Wszystko wskazuje, 
że niedawno stąd wyruszyli.

Kilku ludzi Szulakowycb zgodziło się jechać aż do Ja- 
horlika, gdy pan Halczyński przyobiecał hojne wynagrodze
nie, reszta powróciła do obozu.

Podróż nie szła szybko, gdyż bezustannie trzeba było 
przebywać przepaściste jary, schodzące ku Dniestrowi. Po 
drodze mało spotykali wsi zamieszkałych, nie było kogo za
pytać o Szpaka. Jechali cały dzień, na noc rozłożyli się na 
kilkogodzinny wypoczynek w niewielkim jarze, ale ledwie 
świt zaróżowił niebo, puścili się w dalszą drogę. Wreszcie 
następnego dnia dostali wieść o Szpaku, od ludzi zamieszku
jących futor, gdzie watażka zatrzymywał się dla napojenia 
koni przed paru godzinami. Postanowili natychmiast jechać, 
zaledwie jednak wyruszyli, od wschodu ukazała się wielka 
czarna chmura, z miedzianym odcieniem po brzegach, sunęła 
szybko i wkrótce pół nieba okryła; Podróżni wyjechali wła
śnie z wielkich puszcz, ciągnących się pasmem wzdłuż Dnie
stru, na bardziej już otwartą przestrzeń, która za Mohylo- 
wem przechodziła w prawdziwy step.

Gdy weźmiemy mapę ziem ukraińskich z owych czasów 
i spojrzymy na bieg Dniestru, przekonamy się, że ten płynąc 
ku morzu Czarnemu w różnych załomach i skrętach nagle 
zawraca ku południowi, a wpadająca do niego rzeczka Jahor
lik, tworzy w tem miejscu-kąt, gdzie leży miasteczko Jąhor- 
lik. Za tym kątem Dniestr płynie dalej ku morzu, rozgrani
czając step Uryjski, czyli ziemie Tatarów Lipków, wygna
nych tam po ustąpieniu Turków z Kamieńca od ziem Tata
rów Oczakowskich, z miastem Duboszary, stolicą okręgu 
należącego do hanów krymskich w XVIII w. Miasteczko 
Jahorlik posiadało oddawna smutną sławę; tam to Tatarży 
uciekając za Dniestr z jasyrem, zatrzymywali się, by się 
nim dzielić, tam następowały zazwyczaj rozdzierające poże
gnania pomiędzy rodzinami, które gwałtem rozdzielano, tam 
matki rozpaczliwie, czepiały się swoich dzieci, które im wy
dzierano, by je wywieźć kę^dyś do Carogrodu, a ziemia tam 
przesiąknięta łzami nieszczęśliwych brańców. Szpak za przy
kładem Tatarów, prowadził również swój żywy towar do Ja- 
horlika, a droga, którą podążał tędy, do dziś dnia zwana jest 
wśród ludu, Szpakowym szlakiem; znaczą ją gęsto kurhany, 
świadczące, iż wielu "jeńców marlo w czasie tej wędrówki 
z trudów i ran.

Skoro tylko minęli Jampol, koło którego Dniestr two
rzył porohy skalne, podróżni nasi, najęli czółna w Cekinówce 
i puścili się z biegiem Dniestru ku Jahoriikowi. Wybrzeża, 
wzdłuż których płynęli byłjy zupełnie samotne, skoro minęli 
Raszków, otoczyła-ich głuaha pustynia; step bezbrzeżny, po
rosły wysoką trawą, kołysaną wiatrem, rozciągał się jak 
okiem zasięgnąć po obu stronach Dniestru, kilka razy Tata- 
rzy Lipkowie próbowali zaczepić ich z przeciwnego brzegu, 
ale przyjęci należycie uchodzili natychmiast w step, kilka ra
zy zagradzały im drog.ę..porghy i skały, naówczas trzeba było 
czółna przeciągać po wybrzeżu. Wreszcie czwartego dnia 
tej uciążliwej i niebezpiecznej podróży, ukazał się im z dale
ka Jahorlik. Okrzyk radości wydarł się z ich piersi; natych
miast wysłano naprzód jednego z pachołków, aby się dowie
dział czy Szpak jeszcze nie przybył do miasta, ten wkrótce 
powrócił z wieścią, że watażki jeszcze nie ma, ale że lada 
dzień jest spodziewany, i że już moc bogatych Tatarów przy
było z tamtego brzegu, by się zaopatrzyć w niewolnika.

— W sam czas przybyliśmy — rzekł Andrzej do Hal
czyńskiego. Niedługo iSemenko z końmi nadciągnie.

U dali się więc do miasta, a raczej do nędznej mieściny, 
jaką był wówczas Jahorlik i tam z trudem znalazłszy jaką 
taką gospodę, postanowili czekać na przybycie Szpaka. Mia
steczko pełne było Tatarów i Turków, którzy przybyli tu jak 
na jarmark, oczekując na żywy towar.

Nazajutrz rano przybył Semenko, wraz z kilku pachoł
kami i końmi. Około południa wmieście zrobił się ruch 
wielki, zamykano sklepy i wszyscy poczęli się gromadzić na 
placu targowym.
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■— Co to takiego? — spyta! Andrzej.
— Szpak idzie, wiedzie jasyr — odpowiedziano.
Andrzej i Halczyński wsiedli natychmiast na koń 

i ubrawszy swoich ludzi podążyli naprzeciwko nadciągające
mu Szpakowi.

Wkrótce rozległ się odgłos bębna i piszczałki, poczem 
szeregi spis zablyszczały w słońcu. Na czele jechał sam 
Szpak. Powierzchowność jego czyniła wrażenie dziwnej mię- 
szaniny, na twarzy malowała się dzikość i chytrość zarazem; 
był już nie młody z głową dużą, o niskim czole, na które spa
dały szpakowate włosy, oczki małe, patrzyły przebiegle 
i okrutnie.

Za nim jechali podwładni mu dowódcy celniejszych od
działów, bo Szpak tytułował się pułkownikiem i przewodził 
nad kilkutysięczną groma
dą opryszków.

Przed kilku laty uwijał 
się on po Podniestrzu, od 
Bałty aż do Kamieńca, ale 
później gdy wojska zaczęły 
go ścigać i nękać, przeniósł 
się na step multański i stam
tąd czynił wycieczki na dru
gą stronę Dniestru. Teraz 
prowadził z sobą dość liczną 
zdobycz. Skoro przeszła 
starszyzna, otoczeni liajda- 
mackiemi spisami ukazali 
się jeńcy, szli powiązani po 
dwóch; byli pomiędzy niemi 
i chłopi i szlachta uboższa, 
a wszystko ludzie młodzi, 
rośli i silni, bo tacy tylko 
mieli cenę u Tatarów. Za 
nimi szły kobiety i dzieci; 
niektóre z nich, to jest ta
kie, które więcej przedsta
wiały wartości, jechały na 
wozach; reszta zbiedzona 
i zmęczona, wędrowała pie
szo.

Podróżni nasi stanęli 
umyślnie przy drodze, pa
trząc z bólem w sercu na 
ten smutny pochód. Andrzej 
zaciskał pięści mówiąc do 
Halczyński ego:

— Ach, że też mogą się 
dziać u nas podobne rzeczy 
i dotąd pozwalają temu zbó
jowi sprzedawać ludzi, jak 
towar, bisurmanom! Gdy
bym ja miał dziś stu żołnie
rzy, zarazbym uderzył na 
niego i odbił wszystkich tych 
nieszczęśliwych.

— Stu żołnierzy byłoby
za mało — odrzekł Halczyński, kiwając głową smutnie — 
inaczej dawnoby już go pojmano; on ma kilka tysięcy jak sły
szałem.

Przeszli już jeńcy piesi; Halczyński napróźno upatry
wał między nimi żony i córki. Wreszcie ukazały się wozy: 
siedziały na nich kobiety i dzieci, wszystko okryte nędzną 
odzieżą. Nagle z jednego wozu rozległ się okrzyk długi, ża
łosny:

— Tatusiu, tatusiu! 
Halczyński zadrżał.
— To Basia! — zawołał, rwąc się naprzód przez spisy 

hajdamackie — na Boga, to głos mojej córki!
Andrzej pomknął konia za nim i ujrzał Basię, stojącą 

na wozie, okrytą w połowie jasnemi, rozpuszczonemi włosami, 
wyciągającą do nich obie ręce.

Chodźcie! Chodźcie prędko!,.. wołał bosman,

Zrobiło się zamieszanie, opryszki nastawili groźnie spi
sy, nie puszczając do jeńców.

— Puśćcie nas, przywozimy okup! — wołał Andrzej.
— To idźcie do pułkownika, bo on powiedział, żeby 

każdego co bez jego pozwolenia przybliża się do brańców, za
raz spisą pchnąć.

Trzeba więc było udać się do samego Szpaka, który, 
ujrzawszy ich przed sobą, zapytał grubym, ochrypłym 
głosem:

— Co to, z wykupem przybywacie?
— Tak — odrzekł Halczyński. —Za moją żonę i córkę.
— Ha, jak dobry dacie okup to je odbierzecie — od

parł Szpak, z miną obojętną spoglądając przed siebie.
-— Pułkowniku, dla mnie żona i córka milsze nad wszel-| 

kie bogactwa—odrzekł Hal-] 
czyński — ale skądże mogę 
ofiarować wielki okup, kie 
dy zniszczyliście mi cale 
mienie.

— No, no, wiem ja do
brze, wszyscy wy tak mówi
cie — odparł Szpak grubi- 
jańsko.

Andrzej w czasie tej rozj 
mowy ściskał rękojeść sza
bli, fio gniew miotał nim na 
widok tego zuchwałego 
opryszka i tylko myśl, że 
wszelki krok gwałtowny 
mógł źle wpłynąć na los 
Basi i pani Halczyńskiej, 
powstrzymywała go od wy 
buchu.

Szpak inaczej trochę za
czął mówić, kiedy się do
wiedział, że Szulak ich do 
niego przysyła i już nie sta
wiał tak wygórowanych wy
magań. Wkrótce układ zo
stał zawarty i watażka po
zwolił Halczyńskiemu wy
naleźć pomiędzy jeńcami 
żonę i córkę. Gromada tycb 
nieszczęśliwych zatrzymała 
się na placu targowym; oto
czyli ją rozbójnicy ze spisa
mi. Skoro Halczyński wraz 
z Andrzejem oraz jednym 
z opryszków przydanym im 
przez Szpaka, zbliżyli się 
do nich, rozstąpili się, da
jąc im przejście.

Widok jaki się ich oczom 
przedstawił był zaiste okro
pny. Jeńcy mieli stopy po
krwawione, 1 matki wynędz
niałe z dziećmi u łona, wy

ciągały ręce błagając o kawałek chleba, bo hajdamacy o tyle 
tylko ich żywili, by z głodu uie pomarli ...

Halczyński i Andrzej szli dalej, mijając wszystkie te 
zbiedzone istoty, zbliżyli się wreszcie do wozów; minęli jeden, 
drugi, kiedy znów do uszu ich doszło wołanie: „Tatusiu, 
tatusiu!”

— One są tam! — krzyknął Halczyński, rzucając się 
do jednego z wozów. Za chwilę Basia leżała w jego obję
ciach, a on okrywał ją łzami i pocałunkami.

— Gdzie matka? — zapytał wreszcie z niepokojem.
— Tu jestem — ozwał się łagodny głos pani Halczyń

skiej, która wyciągnęła ręce do męża.
(d. n.)



(SFINKS LODOWY,
przez

Juliusza y e r n e’ a ,

przekałd M. I).

Odtąd nie było już wzmianki między nami o zajściach 
na Grampiusie. Szczęściem postrzał w lewe ramię nie był 
niebezpieczny, kula przeszła na, wylot przez mięśnie, nie na
ruszając kości. Po zatamowaniu ubiegu krwi i obandażowa
niu zaglowem płótnem, w zdrowein tern ciele rana tak prędko 
się zagoiła, że w parę dni, jakby nigdy nic, pracował znów 
Peters jak dawniej za czterech. A pracy tej nie brakło. Zi
ma, sroga zima antarktyczna nadejść mogła lada chwilę; 
temperatura obniżała się ciągle, słońce zakreślało maleńkie 
swe koło już nad sa.mym horyzontem. Trzeba było poczynić 
różne przygotowania, na tyle długich, ciemnych, mrozem pie
kących miesięcy.

W około wybrzeża coraz więcej gromadziło się lodow
ców, ilość wszakże unoszonych prądem dalej ku północy, by-

uznać jego zalet — rzekinie

Peters uniósł bezwładne ciało człowieka,..

(I)alszy ciąg)

— Chodźmy odszukać go—wierna to nam dusza, i mi
mo wszystkiego niepodobna 
kapitan.

— Boję się — odpowie
działem—iż nie zechce połą
czyć się z nami teraz, gdy 
już wszyscy wiedzą, jak 
wstrętny postępek plami je
go przeszłość. Nieszczęśli
wy, on nad tern boleje ser
decznie, mimo, iż mu tłóma- 
czyłem, że gdyby los był je
go wybrał, nie zaś Ned Hol- 
ta, któremu Prym w swych 
Pamiętnikach dał nazwę 
Parkera, on Peters, musiał- 
by zginąć tak samo dla 
utrzymania przy życiu dru
gich.

— Więc Peters już da
wniej zwierzył się z tein do 
pana? — zapytał Len Guy.

— Tak jest, opowiedział 
mi to jeszcze na Halbranie.

— I pewny jestem, że nie 
wspomniałeś pan o tern do 
nikogo. Jakimże więc spo
sobem Hearne zbadał tę ta
jemnicę?

— Było to i’ dla mnie 
zagadką. Zestawiając wszak
że wypadki, doszedłem do 
przekonania, że w chwili gdy 
Peters, chcąc ulżyć wyrzu
tom sumienia, sam przy
szedł powiedzieć mi wszyst
ko, okno w mej kajucie wy
chodzące na pokład było 
otwarte. Hearne siedzący 
tam właśnie przy sterze, 
rnusiał podsłuchiwać tak 
uważnie, iż nie dopilnował 
nawet swego obowiązku, 
czem naraziwszy statek na 
zatonięcie, odsiedzieć rnu
siał zasłużoną karą, wyzna
czoną mu przez porucznika.

— Ach, więc to było wtenczas! —zawołał Jem W est.
— Bez wątpienia tak być musiało. Posiadłszy zaś już 

raz tajemnicę metysa, nikczemnik ten chciał ją następnie zu
żytkować na swą korzyść, jednając sobie przyjaźń Marcina 
Holta, który mu był niezbędny, jako doskonale obeznany ze 
sztuką użycia żagli. Bo, że Hearne już od pierwszej katastro- Innym znów razem w blasku południowego słońca, przekona
ły układał plan wykonanej dzisiaj ucieczki, o tern również 
nie wątpię.

.Rozmawiając tak doszliśmy do wybrzeża, metys sie
dział nieruchomo wsparty o lodowiec. Skoro nas jednak zo
baczył zerwał się szybko w zamiarze ukrycia się, lecz Hurli- 
guerly i Francis przemówili do niego serdecznie, a kapitan 
przyjaźnie podał mu rękę, dopytując o postrzał. Metys stał 
chwilę zakłopotany, nie śmiał przyjąć ręki, lecz w milczeniu 
przyłączył się do naszej gromadki.

ła nieprzeliczoną.
— Wszystko to jest ma- 

teryał, z którego się buduje 
zapora lodowa — objaśnił 
gadatliwy zawsze Hurligu- 
erly — i jeśli ten hultaj 
Hearne nie zdoła pospie
szyć, może już zastać bramy 
fortecy zamknięte, nie po
siadając klucza do ich otwo
rzenia.

— Więc sądzisz, że nasze 
tu położenie jest lepsze — 
zauważyłem.

— Nie życzę nikomu nic 
złego, nawet temu zdrajcy. 
Może mu też szczęście 
sprzyjać, choć bardzo o tein 
wątpię. Pora już jest spó
źnioną, a jeśli go lody oto
czą, pomyśl pan tylko, ja
kie straszne czekają ich 
wszystkich męczarnie... 
Czyż nam nie bezpieczniej 
tu na lądzie, gdy mamy 
jeszcze czem się pożywić i 
gdzie przed zimnem schro
nić?...

Hurliguerly miał słusz
ność; Jakiego zdania był 
też Len Guy i Jem West.

Przez następne dnie do 
17 lutego, pracując jeszcze 
nad urządzeniem się w gro
cie podjęliśmy też kilka wy
cieczek w głąb tego lądu 
antarktycznego, na którym 
mieliśmy pozostać Bóg wie 
jak długo.

Wszędzie ziemia jałowa 
i twarda, wszędzie pustka 
zupełna. Niektóre tylko 
okolice wybrzeży pokryła 

twarda, kolczasta roślinka, służąca za pożywienie olbrzymim 
żółwiom, które się tam w wielkiej trzymały liczbie.

Po dość pochyłej spadzistości weszliśmy raz na wysoką, 
do 800 stóp górę. Z wycieczki tej obiecywaliśmy sobie wiele. 
Zawód wszakże był zupełny. Jak oko zasięgło, wszędzie te 
same wzgórza czarne i nagie; nigdzie znaku życia ludzkiego.

naliśmy się z pomocą lunety, że niewyraźne owe linie, spo
strzeżone już dawniej w stronie wschodniej, zakreślały 
rzeczywiście wybrzeże dość obszernego lądu. Posiadając 
łódź możnaby łatwo podpłynąć do niego; na cóźby się jednak 
zdało? Prawdopodobnie i tam pustka zupełna, i tam wyźyć- 
by nie mogli ci, których przybyliśmy szukać w tych stronach. 
A jednak ziemie te leżały na tejże samej prawie szerokości 
co Tsalal, która przed zburzeniem tak bogatą była w roślin
ność, iż mogło żyć na niej tysiące krajowców, a przez 11 lat



przebywali bez udręczeń głodu i zbytniego zimna, Wiliam 
Guy i jego towarzysze.

Dnia tego zaproponował kapitan nadanie nazwy lądowi, 
na który nas fatalizm losu rzucił. Imię ^Halbrund Land'' 
zdało nam się wszystkim najstosowniejsze, ku pamięci straco- 
conego naszego żaglowca, a łącząc w myśli dwa pokrewne so
bie wypadki, ochrzciliśmy mianem Orion Sund, cieśninę, roz
dzielającą owe dwa lądy podbiegunowe.

Ilość wielka ptactwa i zwierząt,morskich znajdowanych 
u wybrzeży, zachęciła nas do łowów. Świeże mięso przysposo
bione przez Endirota. smakowało nam nieźle, a ponieważ 
łatwo było pochwycić żywe pingwiny, sporą ich liczbę zam
knęliśmy w grocie, przeznaczonej z początku dla łodzi. Tam 
też złożyliśmy, nie bez trudu przyciągnięte, olbrzymie żółwie, 
których waga dochodziła kilkuset funtów na sztukę. Zwie
rzęta te słusznie przez kogoś wielbłądami pustyni zwane, 
mają w gardzieli swojej worek, w którym zachowują na czas 
dłuższy sporą ilość wody słodkiej, a gdy mięso ich jest smacz
ne i posilające, same obejść się mogą dłuższy przeciąg czasu 
bez pożywienia.

Nie gardząc też mięsem fok, robiliśmy znaczne zapasy 
ich tłuszczu obliczając, źe gdy nadejdzie zima i ciemna noc 
podbiegunowa, materyał ten palny odda nam nieobliczone 
usługi.

Jakkolwiekbądź przyjmowaliśmy nasz los z rezygnacyą 
i męstwem, niemniej przeto położenie były okropne. Kto 
wie czy straszne zimna, o których wyobraźnia słabe zapewne 
tylko dawała pojęcie, organizm nasz zdoła przetrzymać? 
Kto wie czy ziemia ta nie będzie wkrótce grobem naszym? 
A znowu, jeźelibyśmy przeżyli tę porę, jakimże sposobem 
wrócić do świata? O zbudowaniu łodzi, nie mogło przecież 
być mowy z braku wszelkiego materyału, a czy tamci którzy 
odpłynęli, zecbcą nam przysłać pomoc, a przedewszystkiem 
czy będą mogli? O dobrych chęciach i pamięci Marcina 
Holta, nie wątpiłem, on mimowoli dostał się na łódź, on pe
wno nie chciał nas zdradzić. Ogólnie jednak biorąc warun
ki, mieliśmy slaby tylko promyk nadziei, by rzeczywiście do
płynął szczęśliwie do jakiego lądu.

Rozmowa nasza obracała się przeważnie około tych 
kwestyi, i przypuszczaliśmy już możność ostatecznej próby 
przebycia tych przestrzeni na lodowych płaszczyznach tak 
zwanych „ice-fields.” Pora jednak ku temu nie nadeszła 
jeszcze, powierzchnia morza była wolną, mróz nie ściął jej 
dotychczas.

Aż nagle 19-go lutego zdarzył się wypadek tak nadzwy
czajny, źe tylko miłosierdziu Opatrzności mogliśmy go za- 
wdzięczyć.

Było jeszcze rano. Endirot przysposabiał nam śniada
nie; Hurliguerli wyszedł przed chwilą, metys jak zwykle bar
dzo wcześnie opuścił grotę. Siedzieliśmy w milczeniu, 
gdy doszło uszu naszych dalekie nawoływanie. Wybiegli
śmy przed grotę. Na wzgórzu wysuniętego przylądka stał 
bosman.

— Chodźcie prędko! Chodźcie! — wołał,. poruszając 
żywo rękoma.

— Cóż tam widzisz? — zapytał kapitan.
— Łódź!... łódź płynie!...
— Naprawdę! Łódź... tam, tam daleko!... Widzicie 

ją? — wołałem w najwyźszem uniesieniu.
— Może to łódź Halbranu — rzekł Len Guy — może 

prąd rzucają z powrotem.
— Nie, to nie ona! — zaprzeczył stanowczo Jem West. 

Zarówno kształt jej, jak wielkość różni ją bardzo od naszej. 
Nie ma żagli, nie widzę by kto wiosłował...

— Zdaje się być pustą — potwierdziłem — widocznie 
fala tylko ją niesie...

— Trzeba jakim bądź sposobem dostać się do niej —• 
zawołał Len Guy — ale ta znaczna odległość, i zdaje się, źe 
płynie jeszcze dalej, za chwilę zginie dla nas!... Boże mój, 
co począć, co począć!...

Nagle bliski plusk wody zwrócił z tę stronę nasze spoj

rzenia. To Dick Peters zrzuciwszy wierzchnie ubranie, sko
czył do morza, kierując się ku łodzi.

Głośny okrzyk wyrwał się z naszych piersi. Metys 
objął nas przelotnem spojrzeniem i silnym ruchem pchnął się 
naprzód. Zręczność i siła tego człowieka nie znajdzie ró
wnej sobie. Patrząc na jego ruchy pewne i miarowe uie 
wątpiłem, że dosięgnąć zdoła łodzi. Jakże jednak sobie po
radzi by ją dostać do brzegu, skoro nie znajdzie w niej wio
seł? Przyholować ciężar taki milę przeszło, byłoby niepodo
bieństwem nawet dla niego.

— Zejdźmy tam niżej! — rzekł kapitan. — Z łodzią 
czy bez niej, Peters tam tylko wrócić może.

— Ma już ją! ma! — krzyknął bosman. Brawo Dick, 
brawo!

Dosięgnąwszy łodzi, metys wzniósł się do połowy ciała, 
silną ręką uchwycił za krawędź, przechylił ją znacznie ku so
bie, tak, iż sądziłem, źe się przewróci, gdy on leciuchno jak 
akrobata wciągnął się do jej głębi, poczem siadł, by zaczer
pnąć powietrza.

Nagle krzyknął dziwnym głosem i pochylił się na dłuż
szą chwilę.

— Cóż on tam znalazł? — pytaliśmy jeden drugiego.
— Niezawodnie ucieszył się wiosłem — objaśnił Hur- 

liguerly — bo oto bierzc je do ręki i z całych sił pracuje 
Dzielny, dzielny Dick!

— Spieszmy tam niżej! — zawołał znów Len Guy —• 
podążając szybko po wybrzeżu zasłanem gęsto czarnemi od
łamami kamieni.

— Przypływ morza dopomaga mu teraz — rayślałem, 
biegnąc za drugimi.

— O jakie trzysta sięgów dalej, przy maleńkiej zatoce 
zatrzymał nas kapitan. Wprost ku nam płynęła łódź. Teraz 
sama fala niosła ją do brzegu. Już jest nas blisko! Peters 
pochyla się i unosi bezwładne ciało człowieka.

— Brat mój! Brat!. . —■ jęknął strasznym głosem ka
pitan.

— Żyje!... — upewnił Peters.
W chwilę później Len Guy obejmował swego brata 

w serdecznym uścisku. Trzech jego towarzyszy leżało jesz
cze nieruchomo w łodzi.

Historya jedenastu lat.

Przeniesiony do groty Wiliam Guy i trzech marynarzy: . 
Tronkle, Roberts i Coven,. wrócili prędko do przytomności. 
Ciepła porcya bulionu i kieliszek koniaku pobudziły na nowo 
do życia ich organizm, wyczerpany jedynie brakiem po
żywienia.

Powitanie tak długo rozdzielonych braci, było wido
kiem do głębi serca wzruszającym, i gdy łzy radości zwilżały 
oczy nasze, usta szeptały dziękczynną modlitwę do Stwórcy— 
i nie pytając już, co nam przyszłość zachowuje, oddaliśmy się 
bezpodzielnie obecnej chwili radosnej.

Po pierwszym wybuchu uczuć pragnął Wiliam poznać 
warunki naszej podróży aż do tak odległego punktu kuli 
ziemskiej. Len Guy opowiedział mu wszystko kolejno, po
cząwszy od spotkania lodowca z ciałem Watersona; a więc 
przybycie nasze do pustej już Tsalal, nadzwyczajną katastro
fę z lodowcem, rozbicie i zatonięcie naszego statku, dalsze 
unoszenie prądem i ostateczną zdradę części załogi już 
u brzegów Halbran-Landu.

Wracając do sił, Wiliam udzielił nam również szczegó-. 
łów długich jedenastu lat, przeżytych blisko bieguna.

Gdy więc 8-go lutego 1828 roku, nie posądzając o zdra
dę Too-Wita, udał się z całą prawie załogą Oriona do osady 
Klock-Klock, na wyspie Tsalal, zostali wszyscy zasypani gru
zami sztucznie potworzonych wzgórz, on znalazł się z kilku 
drugimi jeszcze w miejscu, z którego szczęśliwie zdołał się 
wydobyć i schronić w jednej z głębokich jam, powstałych 
zapewne przez wykopanie owych olbrzymich brył steadyto- 
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wych. Aby ktoś inny jeszcze oprócz nich ocalał, nie przy
puszczali nawet, przekonać się zaś o toin nie było moźebne, 
z obawy przed nową napaścią krajowców, jak mu to metys 
opowiedział. Siedzieli więc tam ukryci, podczas gdy Prym 
z Petersem znajdowali się po drugiej stronie wąwozu, który 
przedzielał ten dziwny labirynt tsalalski. Było ich razem 
siedmiu, a mianowicie: Wiliam Guy, Waterson, Roberts, 
Coven, Trinkle, oraz zmarli niedawno Forbes i Lexton. Nie 
śmiejąc się ruszyć, widzieli wszakże wszystko, co się dokoła 
nich działo. Znany więc był im napad krajowców na Orio
na, wysiłki obrony tych sześciu, którzy na nim pozostali, 
wreszcie straszny wybuch prochu i zupełne zniszczenie statku 
oraz śmierć tysiąca krajowców. Podczas jednak, gdy Prym 
z Petersem, jak wiemy, zdołali upatrzyć chwilę sposobną do 
ucieczki, oni nie mogli odważyć się na to, bowiem nazbyt 
wielki ruch panował nieustannie u najbliższego im wybrzeża. 
W każdym razie nadzieja, że zdołają prędzej czy później do
paść jakiej łodzi i porzucić tę ziemię, dodawała .im siły do 
zniesienia nad wyraz przykrej chwili obecnej Żywiąc się 
bowiem jedynie orzeszkami, rwanemi z pobliskich krzewów, 
poczęli doświadczać w końcu strasznych boleści; aż najnie- 
spodziewaniej położenie ich uległo zupełnej zmianie.

Było to 22 go lutego, gdy głośne okrzyki „tekeli-li“ 
i „lama-lama”, wydawane przez biegnące w najwyższym po
płochu tłumy krajowców, zwróciły uwagę ukrytych w czeluści 
rozbitków. Z początku nie mogli zrozumieć, co było przy
czyną tak ogólnego przerażenia, aż wreszcie dojrzeli Sułtana, 
wiernego psa Pryma, który towarzysząc tu swemu panu, nie 
został zabity; ale jakże straszny przedstawiał w tej chwili 
widok! Z najeżoną białą swą sierścią, z ziejącą paszczą, 
rzucał się w szalonym pędzie ku krajowcom wpół nagim, 
kąsając i rwąc ich ciało. Niewątpliwą było rzeczą, iż tym 
razem Sułtan naprawdę dostał napadu wścieklizny. Ubić 
chore zwierze nie było przecież rzeczą trudną dla tych łudzi, 
ale oni w zabobonnym strachu, który podniecała jeszcze bia
ła barwa sierści psa, nie śmieli go dotknąć, a tylko jeden 
przez drugiego cisnęli się do lodzi, by opuścić bezpowrotnie 
wyspę. Nie wszyscy wszakże zabrać się mogli. Pozostała 
ich jeszcze znaczna liczba. Tu rozpoczynają się najokro
pniejsze sceny, jakich kiedykolwiek oko ludzkie było świad
kiem. Bo gdy Sułtan, trawiony swą chorobą, legi wreszcie 
martwy, udzielony ludziom jad wścieklizny, w okropny spo
sób począł się u wielu objawiać. Nieszczęśliwi ci w szalo
nych męczarniach staczali walki między sobą, zaszczepiając 
w dalszym ciągu zarodek choroby. Trwało to jeszcze dni 
kilkanaście, a stos kości nieopodal wioski Klock-Klock, który 
zwrócił tam naszą uwagę, był smutnem cmentarzyskiem 
ostatnich krajowców na Tsalal.

Teraz Wiliam Guy i jego sześciu towarzyszy, zostawszy 
panami wyspy, rozpoczęli życie w łatwiejszych warunkach. 
Aby przedewszystkiem mogli czuwać nad tern, co dziale Gę 
na morzu, przenieśli się blisko brzegu. Dłuższy 1 ■
spodziewał się Wiliam Guy, że zniknięcie jego nasun 
glii myśl podjęcia wyprawy w te strony, że może p ■ , z:.ą 
mu z pomocą. Minęła wszakże dość ostra zima, wróciło 
znów lato, a żaden okręt nie ukazał się na wodach. <’ 1:
też zagospodarowali się dość wygodnie; zgromadziwszy vc 
zostałe zwierzęta i ptaki domowe, nie zapominając o <’• ć 
licznych jeszcze wówczas żółwiach, dopomagając sobie r 
cie rybołóstwem, nie zaznali głodu. Nieocenionej też wagi 
stały się dla nich pewne rośliny miejscowe, a mianowicie 
„Kochlearia”, której własności antiskorbutowe chroniły ch 
od tej choroby.

Wprawdzie zima nie była tam lekką, obok silnych --nr 
zów, gwałtowne wichry i burze antarktyczne dałyby im j 
boleśniej we znaki, gdyby nie skóry ubitych zwierząt, ó 3 
im pewną stanowiły ochronę.

Tak mijał rok za rokiem. Nadzieja powr. po^ ęł'. 
słabnąć. Zbudować łódź, podobną do tych c ; m l ży 
krajowcy i puścić się na morze, aby przepł koło 'm. . . 
nowe, byłoby wielkiem szczęściem dla nich. < i - o \ 
swych kieszonkowych noży nie posiada ł nnych n> 

Smutna rezygnacya została im jedynie, szczęśliwi o tyle jesz
cze, że wszyscy żyli razem. Aż nagle w miesiącu maju roku 
zeszłego, ubył im jeden towarzysz. Było to w czasie liczne
go przypływu lodowców, gdy Waterson wyszedłszy nad mo
rze, dla połowu ryb, nie wrócił więcej. Nie wiedziano co się 
z nim stało. I czy Waterson wypadkiem czy umyślnie od
płynął na lodowcu, miało na zawsze pozostać dla nas taje
mnicą.

Stratę ukochanego towarzysza odczuł głęboko Wiliam 
Guy. Ale nieszczęście rzadko przychodzi samo. W kilka 
miesięcy później gwałtowne trzęsienie ziemi zatracając pra
wie ślad sąsiednich wysp zburzy.o Tsalal i zniszczyło na niej 
wszelkie życie. Obawa powtórzenia się katastrofy opanowała 
rozbitków. To też gdy fala w parę dni później przyniosła 
pustą łódź krajowców, Wiliam Guy uległ życzeniu pięciu 
swych towarzyszy i zabrawszy żywności ile tylko było można, 
wypłynęli na morze. Pora jednak okazała się źle wybraną 
Prawdopodobnie w skutek owego trzęsienia, morze było 
strasznie wzburzone, a silny wiatr północny dął tak, iż oprzeć 
się mu nie było sposobu. Długie tygodnie płynęli, nie napot
kawszy nigdzie lądu, aż wreszcie niedawno wyczerpani, z reszt
kami już tylko zapasów, dostali się na ziemię leżącą po dru
giej stronie cieśniny, nazwanej przez was Orion-Sund. Grunt 
tam podobnio jak Halbrand-Landu jałowy i pusty, nie przed
stawiał oczywiście warunków do życia. Zrozpaczeni wsiedli 
więc znowu do lodzi. Wkrótce wszakże opuściły ich zupeł
nie siły; fala niosła ich to w tę, to w inną stronę. Stopniowo 
tracili przytomność, nie wiedząc nic już co się z niemi dzieje. 
I w tej to chwili Opatrzność dozwoliła, że bosman spostrzegł 
ich łódź, a metys zdołał ją doścignąć, aby kochający się bra
cia odnaleźli się wreszcie na odległym zakątku Halbran- 
Landu.

Sfinks lodowy.

W dwa dni później, nie pozostał już na owym lądzie 
antarktycznym ani jeden człowiek z załogi dwóch żaglowców. 
Bowiem 21 lutego wczesnym rankiem, łódź obciążona trzyna
stu ludźmi i znacznym zapasem żywności, opuściła niegościn 
ne brzegi Halbran-Landu, kierując się ku północy.

Skoro tylko minęły pierwsze chwile wzruszeń i radosne
go powitania, poczęliśmy Daradzać się nad ważną dla nas 
wszystkich kwestyą powrotu, który wraz z posiadaniem łodzi 
stał się znów możliwym. A jeśli wracać to zaraz, bez stra
ty jednej chwili! Jeszcze miesiąc cały mogliśmy liczyć 
względne’ ly, jeszcze miesiąc, nim nadejdą mrozy, byle- 
hyśmy tylko przebyli zaporę, byleby jeszcze zastać rybackie 
okręty.. a wdzie nasuwała się poważna myśl, czy nie

czekać do wiosny, gdyśiny się tu urządzili, gdy 
mamy im-. y ne schronienie w grocie. Bezwątpienią żegluga 
wtenczas-. pr; Ostawiałaby mniej niebezpieczeństwa, ale znowu 
pobyt tutaj przez tyle ciężkich miesięcy, stał jako straszne

- przed nami.
Godziliśmy się z losem — powiedziałem dawniej — tak, 

ale godzenie podobne, zależy od braku wyboru, od twardej 
konieczności, w której zmienić już nic niepodobna. A teraz, 
gdy gliśmy wybierać, czyż nie naturalną było rzeczą, że 
dążyliśmy do powrotu, drogą, którą Hearne nas wyprzedził— 
tylko w warunkach o wiele korzystniejszych dla nas.

Po rozważeniu więc wszelkich „przeciw” i „za”, pozo
stawiliśmy jeszcze ostatnią decyzyę głosowaniu. Stary już, 
siwobrody kapitan Oriona był za naj spieszni ej szym powro
tem, również Len Guy i Jem West nie lękali się skutków tej 
przeprawy; ze zdaniem ich godziłem się chętnie, co też uczy
nili zresztą wszyscy, prócz jednego bosmana, który stawiał 
trudności, usiłując tłomaczyć, że ryzykujemy zbyt wiele, po
rzucając pewne dla niepewnego. Bo trzy do czterech tygo
dni, to nazbyt mało, na przebycie tak wielkiej przestrzeni 
wodnej, jaka rozkłada się między Halbran-Landem a kołem 
biegunowem: a czy bed- . ożebne nawrócić, gdyby zapora 
była już zamkniętą, c nasza wytrzyma siłę przeciwne
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go prądu, z jakim musielibyśmy wtenczas walczyć? Mimo 
wszakże tych argumentów, którym przyznawaliśmy bez
sprzecznie słuszności wiele, poczciwy bosman, uczyniwszy, co 
mu sumienie kazało, był gotów do tej podróży, choćby tylko 
dla tego, żeśmy jej wszyscy pragnęli.

Połączonemi siłami dokonaliśmy w kilkanaście godzin 
potrzebnych przygotowań, dla tego też już rano dnia 21 go 
lutego, jak rzeklem wyżej, mogliśmy opuścić wybrzeże Hal- 
bran-Landu, a płynąc zgodnie z wiatrem i prądem, nie dalej 
jak w poobiednich godzinach, wzrok nasz zaledwie wyróżniał 
odległe kontury tej ziemi.

Łódź, która nas wiozła, była jednym z owych statków, 
jakiemi krajowcy zwykli się posługiwać do komunikacyi mię
dzy wyspami. Wiedzieliśmy z opowiadań Pryma, że łodzie 
ich bywały dwojakiego kształtu: jedne szerokie i płaskie 
przypominały nasze tratwy, drugie wąskie a długie—podobne 
do pirogów używanych przez dzikie plemiona wysp oceanu 
Indyjskiego, I)o tych ostatnich właśnie należała nasza, i gdy 
długość jej wynosiła stóp czternaście, szerokość zaledwie 
sześć. Przód i tył mocno wzniesione, zabezpieczały od zala
nia falą, a kilka par wioseł pomagało żegludze. Mimo jednak, 
że krajowcy, nie znając zupełnie użytku i wyrobu żelaza, po
sługiwali się wyłącznie materyałem roślinnym, statki ich 
przedstawiały wyjątkową moc i trwałość. Użyte do wiązania 
łodygi miejscowych roślin, o włóknach wielkiej sprężności, 
trzymały jak druty miedziane, podczas gdy żywica drzewna, 
którą zalane były szpary, nabierała w zetknięciu z wodą 
twardości metalicznej.

Wyrżnięta w grubych zarysach na przedzie łodzi figura 
ryby parakutą zwanej, dość pospolitej w tych wodach, podała 
myśl przezwania tak naszego statku.

Oczywiście, większą część ładunku ocalonego z Halbra- 
nu, pozostawiliśmy na opuszczonym lądzie, zabierając ze sobą 
jedynie najniezbędniejsze rzeczy, obok możliwej ilości po
żywienia i napoju. Na jeden tylko zbytek pozwoliliśmy so
bie, a mianowicie na maleńki piecyk ustawiony w tylnym 
końcu łodzi i parę worków węgla do podniecenia ognia, sko- 
roby okazała się potrzeba ciepłego posiłku.

Tak więc, jeśliby nam przyszło ostatecznie wrócić jeszcze 
na Halbran-Land, nie paliliśmy mostów za sobą. Grota cze
kała nas zawsze z całern urządzeniem i bogatym jeszcze za
pasem pożywienia, które zabezpieczyliśmy wedle możności od 
wilgoci i zepsucia.

Przed samym odjazdem zatknął bosman chorągiew bry- 
tańską na najwyższym szczycie zajmowanych przez nas skał, 
co zdaleka musiałoby zwrócić uwagę każdego, ktoby przybył 
w te strony. Czy jednak oprócz naszych dwóch kapitanów 
odważy się prędko ktoś inny na podobną wyprawę, wątpiłem 
o tern bardzo.

Załoga „Parakuty”, licząc obydwóch braci Guy, porucz
nika, bosmana, mnie i resztę marynarzy z Oriona i Halbranu, 
liczyła 13 ludzi.

Trzynastka zatem, owa liczba kabalistyczna! Czy mie
liśmy ją uważać jako przepowiednię powodzenia, czy też jako 
groźbę nowych zawodów?

(<Z. w.)

NOWE KSIĄŻKI.
W księgarni Arcta ukazały się już wydawnictwa gwiazd 

kowe dla młodego wieku różnorodnej treści. Są tu Augusta 
Je.ske’go, Wypisy polskie, na klasę wstępną i pierwszą, po
większone w tera nowem wydaniu, dziewiątem z kolei, a za
lecone do użytku w szkołach okręgu naukowego warszaw
skiego.

Początkowe wiadomości o ziemi, kurs drugi geografii, 
do bezpośredniego użytku uczących się, p. Anny Nałkow
skiej. Autorka przy układaniu tego kursu kierowała się temi 
samemi względami co w poprzednim licząc się z warunkami 
nauczania domowego. Mapki dodane do nich, mają na celu 
nie zastąpienie atlasu, ale wprowadzenie doń ułatwienia, 
oryentowania się, przez ograniczenie ilości szczegółów, które 
w zwykłych atlasach są nie dość wyraźne, skutkiem licznych 
napisów i kolorowania granic różnych krajów. Uczący się, 
może z łatwością mapki te przerysowywać, a nawet po
większać.

Do czytania dla starszej młodzieży W. Przyborowskie- 
go z krwawych dziejów pogańskiego Rzymu, pod tytułem: 
Losy Cezara.'

Wernica, przekład z angielskiego słynnej powieści 
Green’a, Brat ociemniały, uwieńczonej nagrodą konkursową 
1,500 dolarów.

Przekład z angielskiego Maryi Balińskiej, powieść 
Wśród chmur i słońca, utalentowanego pisarza J. Amstrong’a.

Gordona Stables, Na dalekiej północy, przygody w Gren- 
landyi podróżników do bieguna, dedykowana Nansenowi.

Wycieczka w góry Teresy Jadwigi, ciekawe opowiadanie 
o Ojcowie i jego okolicach, na tle swojskich wydarzeń osnute.

Księgarnia p. Kolińskiego wydała „Książkę do czyta
nia” dla małych dzieci, ułożoną przez Br. Brzozowskiego. 
Mieszczą się tu obok przedruków, wierszyków i prozy, zna
nych i mniej znanych autorów, drobne powiastki i anegdoty, 
układu samego wydawcy. Cena książki kop. 15.

Od Szpitalika Dziecinnego.
Z ókazyi świąt Bożego Narodzenia, tych świąt tak radośnie 

oczekiwanych przez szczęśliwe dziatki, obdarzane upominkami 
zarząd szpitala dziecinnego do nich się zwraca, by im przypomnieć 
w te dni uroczyste, o rówieśnikach, ubogich i chorych dzieciach, 
pozbawionych wszelkich darów i przyjemności Zwraca się z prośbą, 
aby im przyszli z pomocą za zezwoleniem rodziców lub opiekunów 
z ofiarami w naturze, składając co kto może: zużyte ubranie, bieli
znę lub zabawki, na użytek dzieci wychodzących ze szpitala, co 
przyjmować będzie z wdzięcznością starsza Siostra Miłosierdzia 
w Szpitalu dla dzieci, przy ulicy Aleksandrya Nr. 25.

WYITOSI:
W WARSZAWIE rocznie rs. 4, z przesyłką pocztową rs. 5 —stosownie do tej ceny półroczna i kwartalna. Rocznie w Austryi 10 kor< n, 

w Prusach marek 10; — stosownie do tego półroczna i kwartalna.
Adres Redakcyi, ulica Mazowiecka STr. 1O nowy.

TREŚĆ: Seweryna Ducbińska (z portretem). — W wiejskiej zagrodzie przez Maryę Łopuszańską. — Sfinks lodowy, Juliusza Verne’a, 
przekład M. D. (zryć.) — Nowe książki. — Dodatek: Niedźwiedź, wiersz (z ryc.)—Nasza ciocia, komedyjka w jednej odsłonie.— 
Spełnione przyrzeczenie. — Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Juras i Anulka czyli historya 

rozbitków. Powieść Andrzeja Laurie, przekład M. D.

Redaktorka Ludwika Наике. Дозволено Цензурою. Варшава 1 Декабря 1897 г. Wydawczyni Maryn z Choniętowskicti iiaiiuska.
W drukarni Noskowskiego, Warecka Nr. 16.



WIECZORY RODZINNE

NIEDŹWIEDŹ.

W cichej puszczy, głuchym lesie, 
Kędy wicher szumy niesie, 
Gdzie stuletnie dęby rosną, 
Gdzie świerk gwarzy z siostrą sosną, 
Gdzie mchy wonne się usiały, 
Tam się chował niedźwiedź mały. 
Dobrze było na wolności, 
W cichej puszczy na swobodzie 
Ale, panu jegomości, ... 
Zagustowało się w miodzie. 
Miód, przysmaczek to nielada, 
Więc miś wyjrzał z puszczy ciemnej, 
I w wycieczce raz tajemnej, 
W ytropiony, w łapkę wpada. 
Dziś, na łańcuch biedak wzięty, 
Jak zagrają musi skakać, 
Chodzić przez żelazne pręty, 
Żeby mógł, wołałby płakać. 
Jak przypomni puszczę ową, 
Gdzie szum dębów, gwar słowiczy, 
To z spuszczoną duma głową, 
I niedźwiedzim głosem ryczy.

JUarya S.

NASZA CIOCIA
Komedyjka w jednej odseonie.

(Dokończenie).

SCENA III.
(Gucio płacze, po chwili wchodzi Ir ma, ubrana po podróżnemu).

Irena (spostrzegając Gucia). To pewnie mój siostrze
niec, biedaczek płacze, rnusiał mu ktoś' krzywdę wyrzą
dzić. (Zbliża się do Gucia). Czego ty maleńki plączesz?

Gucio. Julek powiedział, ;e ciocia mię wybije!...
Irena. Julek, to twój braciszek pewnie? A tobie 

jak na imię?
Gucio. Ja jestem Gucio.

, Irena. Nie trzeba płakać Guciu, to nieładnie, je- 
st eś już taki duży chłopczyk. Powiedz rai, dla czego Ju
le mówił, że ciocia cię wybije, czy zrobiłeś co złego?

Gucio. Nie, tylko Julek powiedział, że naszą ciocia
Dodatek do N-ru 51 —1$97 r. ) 

co ma przyjechać, jest brzydka i zła, że jej nie trze1 
kochać, a Brońcia powiedziała, że Julek kłamie.

Irena. Aha! To tak było!... Widzisz Guciu, Bro? 
cia miała racyę; Julek nie mógł prawdy mówić, bo nĄ 
zna wcale waszej cioci.

Gucio. A pani ją zna?
Irena. Nie kochanku; ale radzę ci nie uprzedzaj się 

do cioci, bo ona może was bardzo kocha. Julek źle robi, 
że cię okłamuje, Brońcia, jak widzę, jest rozsądną. Prze
stań więc płakać i idź oi AJulka, powiedź im, że
przyjechała jedna pa- ich poznać. Niech
więc tutaj przyjdą,/ 
(Gucio wychodzi. Ir

Irena. Zaczy
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;h siostrzeńców niekontent z mego przyjazdu podburza 
igo malca. Oj, źle! Będę miała z nim biedę. Nigdy się te- 
o nie spodziewałam; my siałam, że mnie tu oczekują nie- 
ierpliwie, że mię dzieci odrazu pokochają... A tu na sa- 
lym wstępie napotykam trudności; pociesza mię jeszcze 
i nadzieja, że Brońcia musi być dobrą dziewczynką, bę- 
ę więc miała sprzymierzeńca. A jeżeli się zawiodę?... 
Ich! pocóż naprzód się martwić? Przy pomocy Boskiej 
okonam wszystkie trudności i pozyskam serca moich 
iostrzeńców. Zaraz dzisiaj spróbuję jednego sposobu, 
rzedewszystkiem muszę tylko zachować w tajemnicy, 
e jestem ich ciotką.

SCENA IV.
(Wchodzą Julek i Brońcia, kłaniając się zdaleka).

, Arena (zbliża się do nich i całuje). Domyślam się, że 
lam przed sobą Julka i Brońcię?

Brońcia. Tak, proszę pani.
Irena. Przejeżdżając tędy, wstąpiłam umyślnie do 

ras, żeby się poznać z wami i zobaczyć mamę, którą znam 
lobrze.

Julek. Mama dzisiaj wyjechała po sprawunki.
Brońcia. Ale, proszę pani, mama wróci niedługo.
Irena. To dobrze, zaczekam na nią. Zdaje mi się, 

;e w waszera towarzystwie nudzić się nie będę. Dużo 
nacie rodzeństwa?

Julek. Jednego tylko braciszka mamy, którego, 
'.daje się, że pani poznała.

Irena. O! z Guciem już się znamy dobrze. Bieda- 
;zek płakał, gdy weszłam do pokoju.

Brońcia. Bo on proszę pani jeszcze mały, czasami 
rochę grymasi.

Irena. Mówił mi, że się boi jakiejś cioci, która ma 
lo was przyjechać, Julek podobno mu powiedział, że ta 
Jocia go wrybije.

Julek (zmieszany). Więc on to powtarzał pani? Nie
rozsądny dzieciak, ja przecież z niego tylko żartowałem.

Brońcia. Ja cię przestrzegałam.
Irena. On jeszcze za mały, żeby się poznał na 

żartach. Nie trzeba mu się sprzeciwiać.
Julek. Ja mu się nigdy nie sprzeciwiam, tylko 

dzisiaj coś mi przyszło do głowy, żeby tak mówić o na
sz j cioci, której nie znam wcale.

Brońcia. Ja mu proszę pani zwracałam uwagę, że 
nieładnie mówić o nieznajonej osobie, że jest brzydką 

Iłą. .
/ Julek: A ja tylko mówiłem tak naumyślnie, żeby 

/-.e rozgniewać.
Irena. Doprawdy? Julku, co ja słyszę? Robiłeś 

ięc na złość siostrzyczce. To nieładnie.
Julek, (zmieszany). Bo proszę pani, ona się zawsze 

bik sprzecza.
Brońcia. Niech mu,pf>”: ,Jerzy, to on jest taki

kłótliwy, J"
Julfw.^-A'''

' się, że macie za- 
,■» coś podobnego.

Brońcia (zawstydzona). Proszę pani, myśmysię tyl
ko teraz tak zapomnieli, ale niech pani o tem nikcnu nie 
mówi.

Irena. No dobrze, dobrze, nie myślcie znó’«, że je
stem tak niewyrozumiałą. Ja wiem przecież, żeśce jesz
cze bardzo młodzi, nie możecie być doskonałymi, z cza
sem dopiero, przy dobrych chęciach pozbędzieie się 
brzydkich wad. Na wszystko trzeba czasu.

Brońcia. Pani musi być bardzo dobra.
Julek. Żeby to nasza ciocia była do pani poobna! 
Irena. Ależ wasza ciocia może być lepszą odunnie. 
J ulek. Och! z pewnością nie!
Irena. Nie bądź tak pewnym, przecież jj nie 

znasz.
Brońcia. Ktoś zajechał. To mama proszę pani 

wróciła z miasta.
Irena. Idę do niej natychmiast.
Julek. Ale pani nie odjedzie zaraz, prawda
Brońcia. Zostanie pani, chociaż do wieczora czy 

dobrze?
Irena. Zostanę, zostanę! (wychodzi).

4
SCENA V.

Brońcia. Ciekawam, skąd mamusia zna Rpanią? 
Taka miła... Bardzo mi się podobała!

Julek. I mnie także. Żeby taka była naza ciocia, 
to kochałbym ją bardzo i uczyłbym się doskonae.

Brońcia. Cóż ty ciągle o tej cioci myśisz? Jak 
przyjedzie, to zobaczysz jaką jest, i kto wie, ey jej nie 
polubisz.

Julek. Och! że n*,  nie! Wołałbym n.wet, żeby 
ta ciocia nie przyjeżdżała wcale, możeby mana, namówi
ła cę panią, żeby została u nas.

Brońcia. Tylko, że ta pani nie chciałabj uczyć ta
kiego, jak ty, bo już dzisiaj miała sposobność cię poznać, 
Gucio przedstawił cię najlepiej.

Julek. Bardzo cię proszę, moja Brońciu,nie doga
duj mi; nie moja w tem wina, że Gucio jest dzeciakiem 
nierozsądnym.

Brońcia. Ty jesteś nierozsądniejszym oć niego, bo 
Gucio jeszcze dziecko, nie trzeba go okłamywać

Julek. Ja nie okłanywałem; zobaczysz że ta na
sza ciocia będzie zupełnie laką samą, jak mówitem.

Brońcia. Nieprawda! Ja ręczę, że będsie inną.
Julek. Nie ręcz, bo się omylisz.
■Brońcia. Właśnie, źe się nie omylę. Źle bardzo 

robisz, że się do cioci uprsedzasz coby na to powiedziała 
ta pani, gdyby słyszała, jik ciągle upierasz się przy swo- 
jem.

Julek. Ona nie słyszy. A zresztą, jabym jej w oczy 
powiedział, że naszą ciocń mógłbym wtedy tylko polubić, 
gdyby do niej była podotną.

Brońcia (wzruszając ramionami). Niema z tobą co 
mówić! Dzieciak jesteś!

Julek (oburzony'). Cb? co? Ja dzieciak? A proszę 
mi powiedzieć, kto starszy?

Brońcia Latami, jy jesteś starszy, ale 
to chociaż chwalić się nie lubię, jednak przyzi ., 
że ija cię cokolwiek nrzercsłam.
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Julek. Doprawdy?... Ja ci właśnie dowiodę, że 
nie masz wcale rozumu. Kto mądry, ten się nie prze
chwala!

Brońcia. Nie mówię przecież, że jestem bardzo 
mądrą, na to jestem za młodą, dużo mi więc jeszcze bra
kuje do uzupełnienia mego rozumu; jednakże na dowód, 
że więcej go mam od ciebie, ustępuję ci, bo widzę, że 
dzisiaj ciąglebyś się sprzeczał. Do widzenia! {wybiega).

SCENA VI.

Julek {wzburzmy chodzi po scenie). Proszę! Proszę! 
Jak zmądrzała!... A wygadana, jak każda dziewczyna, 
że do słowa nie dopuści, trudno byłoby ją przegadać. Ale 
poczekaj!.,. I tak na twojem się nie stanie, zanadto była
byś zarozumiałą!... Gdy przyjedzie ta nasza ciocia, to 
chociaż będzie ładną i najlepszą w świecie, ja jednak na 
złość, ciągle udawać będę, źe jej nie cierpię. {Chodzi za
myślony, po chwili staje). Przyznam otwarcie, że będzie to 
wprost nierozsądnem, ale inaczej być nie może, bo przy
puśćmy, że gdybym tę ciocię polubił, to Brońcia wyśmie
wałaby się ciągle ze mnie, i przypominała własne moje 
słowa. Tak więc, od tej chwili, muszę mieć ciągle w pa
mięci, że cioci nie cierpię... A jeżeli będzie podobną do 
tej pani?... Ech! zabawne przypuszczenie! To prze
cież niemożebne!... {Wbiegu Brońcia).

Brońcia. Julku! złapałeś się! Naszą ciocię będziesz 
kochał, młoda, ładna i dobra.

Julek. Jakto, przyjechała?
Brońcia. Przyjechała. Z pewnością będzie ci się 

podobała.
Julek. Nie bądź luk tego, ja ci mówię, że jej

nie znoszę.
Brońcia. Jakto? A przed chwilą mówiłeś, zv 

się tak podobała.
Julek. Kto, ciocia?
Brońcia. Tak, nasza ciocia Irena.
Julek. Moja Brońciu, nie żartuj ze mnie; przecież 

jej nie widziałem wcale.
Brońcia. Nie widziałeś tej pani? Przecież ją chwa

liłeś, podobała ci się bardzo!...
Julek. Ale cóż za związek ma ta pani z naszą 

ciocią?
Brońcia {śmieje sig). Ha, ha, ha, jakaż ja roztrzepa

na! Mówię tak, jakbyś już wiedział o wszystkiem, a za
pomniałam oznajmić ci, że ta ładna i miła pani, to nasza 
ciocia Irena.

Julek. Nie może być?...
Brońcia. Tak jest, nieinaczej. Wiem to od niej 

samej i od mamy. Ciocia się tak śmieje, że nas w pole wy
prowadziła.

Juwk {zmieszany). Ten Gucio, potrzebnie powta
rzał, co ja mówiłem? Teraz, jak ja się cioci pokażę.

Brońcia. Widzisz, mogłeś mnie słuchać i Gucia 
nie burzyć.

Julek. Daj mi już pokój, bo ja sam wiem, że źle 
zrobiłem, wystrychnąłem się r.a dudka.

Brońcia. Trudno, co się stało, odstać się nie może, 
puść to lepiej w niepamięć i ciesz się razem ze mną, że 
mamy taką kochaną ciocię.

Julek. Kiedy mnie doprawdy wstyd jej się po 
kazać!

Brońcia. Ciocia taka dobra, że pewnie nie ma d< 
ciebie urazy.

Irena {wchodząc). Zgadłaś Brońciu, zupełnie naw, 
zapomniałam o tem, eo Julek powiedział, pragnę ty 1: 
żeby wprost przeciwnie postępował, to jest, żeby mię I 
chał, a wszystko dobrze pójdzie.

Julek (biegnąc do Ireny). My teraz już całem 
cem kochamy naszą ciocię.

Niezopominaji

SPEŁBIONE PRZYRZECZENIE.
(Ciąg dalszy).

— Przyszliśmy — rzekł — wynagrodzić zy-
nioną krzywdę, a ponieważ pieniądz nie jes' : . hus 
cznym, więc wnuk mój jeszcze sam czuwać będzu 
leczyć oczy małego. Skinął na Witolda, a ten . , 
wając z kieszeni małą dziecinną sakiewkę, zbliż 
starego Szmula, wysypał całą zawartość na wyi 
dłoń starca.

— To wszystko co przez cały rok uzbierałei 
wił nieśmiało — proszę, weźcie to dla waszego A

Szmul spojrzał na błyszczące czterdziestówk 
siątki, w oczach zamigotały mu jakieś blaski, a na -r".v 
ukazał się uśmiech zadowolenia. Pokiwał głową, 
szabas to i hała i ryba będzie. Mówić coś pomiędzy sooą 
zaczęli, spoglądając na Witolda i kiwając głowami. 
Srebrna monota przccnociziia kolejno z jednej ręki 
drugiej, oglądali, liczyli, przyglądali jej się pod świ 
a dziadek przystąpił do nich i rzekł:

— Za chwilę nadejdzie tu jeszcze doktór, któij 
trzy oko dziecka i da nam wskazówki jak postępować na
leży, a ponieważ wy za zarobkiem dzień cały biegać mu- 
sicie, dziecko, o ile okaże się tego potrzebne, zapisanem 
zostanie do szpitalika dziecinnego.

Rodzice na nowo spoglądać na siebie zaczęli; naradzali 
się widać, co zrobić, czy przyjąć ofiarowaną im pomoc, 
czy też prosić jeszcze o wynagrodzenie pieniężne i dziec
ko leczyć w domu, bo rozprawwiali coś żywo, spogląda
jąc to na Witolda, to na dziadka, gdy wtem wszedł ocze
kiwany lekarz. Dziadek podał mu rękę, usunęli się nie
co obaj i coś półgłosem z sobą mówili. Witold na jego 
widok zadrżał. Za chwilę usłyszy wyrok! Boże! aby 
tylko chłopiec nie zaniewidział, aby pomoc przydać się 
jeszcze mogła!

Usunął się w ciemny kąt izby i niespokojnie śledził 
każdy ruch lekarza. A ten łagodnie zbliżył się do jęczą
cego dziecka, jakoś przekonywająco zaczął do niego 
przemawiać, wydobył nawet kilka cukierków, którerai 
przynęcił go do siebie i tak pomaleńku zabrał się do og'ę 
dżin chorego oka. Badając, kiwał głową jakby się 
dziwił; namyślał się potem chwilę wypyt' ' ’ '■ wypa
dek, kiedy miał miejsce, a wreszcie oz..: że oko r
nie jest stłuczone, zwłaszcza si. uszkod'
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Tak się to skończy trudno przewidzieć, przy wielkiej 
ednak troskliwości, przykładaniu zimnych okładów i uży
waniu przepisanego lekarstwa może być jeszcze wszyst
ko dobrze.

— Przedewszystkiem jednak — ciągnął dalej 
iecko do szpitala oddać koniecznie potrzeba, tutaj o ja
kkolwiek kuracyi mowy być nie może. Tam, przy za

raniu przepisów hygieny, pod ciągłym nadzo- 
kuracya większą daje pewność pomyślnych re- 
Sw, chociaż i tam... — dodał po chwili — chorych 

Ląk wiele a dozorujących zbyt mało ..
Nie dokończył, bo Witold słuchając uważnie tego co 
ł, pobiegł do niego i zawołał energicznie:
— Więc ja go dozorować będę, to jest moim obo- 

kiem, ja cały dzień siedzieć będę jeśli potrzeba.
Doktór spojrzał zdziwiony.
- Twoim obowiązkiem dlaczego?

Bp to ja jestem sprawcą tego nieszczęścia — 
• kł z mocą, choć mu łzy błyszczały w oczach a usta 
'< '.•iły ze wzruszenia — ja mu tę krzywdę wynagrodzić 

i muszę. Codziennie do szpitalika chodzić będę, by 
kładać kompresy; a składając ręce, tonem błagalnym, 

ięszcze:
Wszakże mi wolno będzie, doktorze, nieprawdaż? 

ekarz ujął dłoń chłopca życzliwie,
— I dobrze zrobisz, mój przyjacielu, żałując za po

mne winy zmniejsza się je do połowy, a przyznając 
, do nich tak otwarcie z serdecznem staraniem by je 
>rawić, gładzi całkowicie. Jutro więc wspólnie zao- 

jemy się tym pokrzywdzonym i miejmy nadzieję, 
i 'g tej szlachetnej myśli dopomoże.

(d. n.)

ZAGADKA.

Gdy ja łamię się i kruszę, 
Łączę dłonie, łączę dusze,
1 jednoczy się rodzina,
Gdy mną dzielić się zaczyna.
Łza się cicho w oku kręci, 
Nieobecnym — znak pamięci — 
Słodkich życzeń słowa płyną — 
Dziatwa skacze pod choiną — 
Toż we dworze, czy pod strzechą, 
Raz w rok, kiedy, gwiazdka wschodzi, 
Z rozrzewnieniem i uciechą 
Mnie witają starzy, młodzi.
Wnet na waizym spocznę stole, 
Daj że Boże w dobrą dolę, 
Dajże Boże w szczęsną chwilę 
Ziścić szczerych życzeń tyle!...
I Redakcya, choć daleka, 
Sercem tylko będzie wszędzie, 
Jako zyyczaj nasz od wieka, 
Szu. mnie do was po kolędzie!

Dla uniknienia zwłoki w przesyłce Pisma, przypominamy o odno
wieniu opłaty na rok przyszły 1898.

„WIECZORY RODZINNE,”
wychodzić będą pod temi samemi, jak dotąd warunkami

i w tym samym kierunku.

Skrzynka do listów.

Sroczkę z Ukrai..., Konwalijkę z n Baćhorgy, M. Bębnow- 
skę, z Rudni, z Moskwy, Marynę, Linę, Zonię, Władkę, Lilijkę 
i Litw, ponownie prosimy o przeznaczenie na inny cel lub odebra
nie pieniędzy nadesłanych do naszej Redakcyi, na budowę pomnika 
A. Mickiewicza, już po zamknięciu przez Komitet tychże składek, jak 
to w swoim czasie zaznaczyliśmy.

Litwince i Lilijce z wdzięcznością dziękujemy za sukienkę 
i koszulkę własnoręcznej roboty dla biednego dziecka na gwiazdkę.

Bardzo nam się podoba pseudonym Kryształka, i winszuje
my trafnego wyboru. Łamigłówki przejrzymy, zaginiony numer 
wysyłamy.

Radzi jesteśmy, że opis Częstochowy tak się podobał Jance 
Jur... Ofiary dla biednych dzieci przyjmujemy bez terminu, lepiej 
jednakże, aby jako przeznaczone na gwiazdę, wcześniej nas doszły 
i na ten dzień dzieci otrzymać je mogły.

Wandzi K. żądane numera wysyłamy.
Panu M. W. Z Płocka. Pieniędze, o które sz. pan zapytuje 

odebraliśmy, w swoim czasie była o tern wzmianka i podziękowanie 
w Nr. 44 Wieczorów, dostał je prawdziwie biedny uczeń. Adres na
szej Redakcyi jest zawsze ulica Mazowiecka Nr. 10.

Aleksandrowi Stert... Powiastka napisana i pomyślana dość 
udatnie, do druku się jednak nie nadaje, bo wieleby w niej popra
wić jeszcze trzeba. Pracując jednak pilnie i wytrwale, z cza
sem styl się wyrobi, myśli przyodzieją w piękniejszą formę. Tym
czasem zachęcamy do dalszej pracy, której próbv y-’ czasu do czasu 
proszę nam przysyłać, byśmv '-cenie mogli.

z nad Kongo dziękuję bardzo za ciekawy list z opi
sem przepędzonych wakacyi; wypadek nad wodą zajął mnie, a je
dnocześnie i przeraził, szczęściem, że się wszystko pomyślnie skoń
czyło. Zagadki, łamigłówki, szarady tak łatwiejsze jak i trudniejsze 
redakcya z chęcią przyjmuje i o ile okażą się udatne pomieszcza 
kolejno w Wieczorach

List Celinki K. z prawdziwą powitałam radością, bo i treść 
jego miła, i pismo porządne, rada też jestem powitać w tobie nową 
korespondentkę, proszę cię tylko, nadal nie nazywaj mnie panią, bo 
mojem zadaniem jest być dla was nie mentorką lecz serdeczną 
przyjaciółką. Łamigłówkę oddałam w redakcyi, gdyż sama o przyję
ciu jej nie decyduję, w każdym razie, radzę ci, byś układała szarady 
i łamigłówki, jeżeli w tem znajdujesz przyjemność, nie jedna to 
druga może się nadać do druku.

Szafirka odebrała już zapewne zaginiony numer, który jej na
tychmiast wysłany został, rozumiemy dobrze, jaka to przykrość być 
pozbawioną dalszego ciągu zajmujących powieści i opowiadań. Li
ścik bardzo porządnie napisany.

Sroczce Z Ukrainy przyznaną nagrodę wysyłamy. Redakcya 
posiada już przygotowane powiastki, równie ciekawe jak Jagienka, 
jedną nawet tejże samej autorki, drukować będzie w roku przy- 
szym.

Dziwiłam się czasami, dlaczego od tak dawna od Lucia K. 
nie otrzymałam żadnej wiadomości, smutno mi też, że choroba by
ła przyczyną milczenia. Łamigłówki Lucia, może nie odpowiadają 
warunkom, a może też czekają jeszcze swej kolei Nowo przysłane 
złożyłam w redakcyi. Rozwiązania dobre. Cudze piszę się przez 
u nigdy przez ó, więcej pomyłek nie dopatrzyłam.

J askólki.

-- ----------------
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